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WIAROM 0  S  CI K R A J  OWE.
—  Przez jakiś czas miewaliśmy mniej og łasza­

n y ch  dziel na leżących  do belle trystyk i,  za to  czę­
ściej mogliśmy słyszeć o poważniejszych, n a u k o ­
wej treści dziełach. T eraz  znów powieści dosyć , 
co chw ila  dow iadu jem y się ze w yszło  lub  w yjść  
m a w kró tce  n o w y  jak i  u tw ó r  w yobraźni,  choć 
często p łód  to  niedojrzały, i d ługo p o  w y d ru k o ­
w aniu  zalega pułki xięgarskie. Z pomiędzy k i lk u ­
n a s tu  tego ro dza ju  xiążćk wym ienim y tu  kilka, 
i tak; Józef Dzierzkows/ci po  dość  długiem mil­
czeniu wziął się do pióra. W idzieliśmy je g o  n o ­
w szą  pow ieść 1‘róznuik  w ysz ła  we Lwowie, k tó ra  
ju ż  znajduje  się w  W a rsz a w ie  w xięgarni pana  
Merzbaclia. Jurt Zarhar/osieiricz  w y d a ł  Obrazki 
n a sz i jp r z e s z ło ś c i  p o d  tytułem: D/t uj Lutniści i 
p rzyp isa ł j e  Teofilowi Lenartow iczow i. Są tu ży ­
c io rysy  d w ó ch  p o e tó w  polskich; Klemensa Janic­
kiego, uwieńczonego w Padw ie , i S-bestjana c to­
no w i cza, k tó rego  śmierć, pos łuży ła  za tem at do 
p o em atu  W ł.  Syrokom li p o d  ty tu łem  Zgon Acema.  
O ba  te obrazki dość szczęśliwie p rzep row adzone , 
x iążka ta  znajduje  się także w  xiggarni II .  Merz- 
baclia; w ydan ie  je j  odznacza  się s tarannością , 
d ru k o w an a  w e  Lwowie.

—  P an  H e n ry k  N atanson ,  w y d a ł  25 tom  o- 
gó lnego  zbioru p rzek ladów najce ln ie jszych  zag ra ­
n icznych po w ieśc io p isa rzy : obejmuje powieść
p. t. Helena M iddleton  p rzez Georginę Fulle r ton , 
tom ów  2.

—  P. H enryk  N a tan so n  w y d a ł  także  dzieło, 
k tó re  w  ty ch  dniach zapew ne ukaże się na  w idok 
publiczny, p o d  tytułem: Zycie, nauczanie  i śmierć 
Sokra tesa ,  nap isane  przez M ichała  Gliszczyń­
skiego, i ozdobione w izerunkiem  S o k ra te sa  w ca ­
łej wielkości naksz ta ł t  posągu . R ycina  ta  w y ­
szła z zak ładu  p., M. Fa jansa . Sam o dzieło za­
w iera  rozdziały: Życie S okra tesa ,  jeg o  nauczanie; 
Sofiści, użyteczność, B óg  i opatrzność , słuszność, 
związki społeczne, rodzina, przyjaciele, sąd  i 
śmierć filozofa.

—  W  Berlinie w ychodzi w  przekładzie z ros-  
syjskiego: Arbę H m  der Kaise rlich R u ssischen  Ge -
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— Jakto, za nic?
—• Uh, una farseria! — zaw ołał wzrusza­

jąc ramionami: — skaleczyłem cokolwiek mo­
jego szwagra...

— Ależ nie umarł?
— Sisinior, emorto... umarł biedaczek! da­

łem nawet za jego grzeszną duszę na mszę 
świętą do S. Gennaro dei poveri,, —  rzekł 
wzdychając nabożnie.

I za chwil? obadwa wraz z żołnierzem zni­
knęli w głębi szynku.

Podobne przykłady codzienuie widzieć mo­
żna w Neapolu; nie ma jednakże obawy aże­
by tak źle strzeżony zbrodniarz chciał kiedy­
kolwiek ratować się ucieczką. Zamurami wię­
zienia czeka go niedostatek, głód i praca —

sandtscliafl zu Peking iiber China, se/n Volk, seine, 
Religion, seine Instilufionen, socialen Verlia/lmu­
se i t. d. Dzieło to  w yszło  w P e te r sb u rg u  między 
1852— 1857 rokiem.

J K o r r e sp o iid e iic ja  % liz y v n u .
Rzym  dniu lOmlntrgo ISóS  r. 

Śmierć kilku kardynałów.— Ostra zima—  Młodzież pol­
ska.— Nowości literackie.— Trochę o stylu.

P o  k a rd y n a le  Spinola  zmarłym przed trzema 
tygodniami, zszedł z tego św ia ta  k a rd y n a ł  A dr jan  
F ieschi. Z gon  ten  zdaje się po tw ierdzać  s ta ro d a ­
w ny  p rzesąd  ludu  tu tejszego dziwnemi zresz tą  
i licznemi p o p a r ty  p rzyk łady ,  k tó ry  chce, aby  3ch 
zawsze k a rd y n a łó w  jednocześn ie  lub  niedługo po 
sobie umierało. K a rd y n a ł  Fieschi przeziębił się na 
pogrzebie swojego kolegi, a p rzy  podeszłym  w ie­
ku cho roba  je g o  była bardzo  k ró tk ą  i dnia tib. m. 
zasnął w  Panu .  Urodził się on dnia 7go inarca 
1788 r. i naznaczony  in petto ka rdyna łem  na dniu  
23 czerw ca 1834 od eb ra ł  k ape lusz  z rą k  G rzego­

r z a  X V I  d. 13 w rześn ia  1838 r. Należał zaś do j e ­
dnej z cz terech  p ierw szych  rodzin genueńskich, 
k tó re  są: Grimaldi, Doria, Fieschi'i  Spinola. W  śre ­
dn ich  to  mianowicie w iekach  ró d F iesch ich ,  okry ł 
się chwałą. Ju s ty n ja n  k ron ikarz  w sp o m in a  już  
o Plugonie del Fiesco ży jącym  w  X I  wieku  i p o ­
s iadającym  udzielne h rab s tw o  Law anji  w P iem o n ­
cie. Ale nąjprzednie j tern się wsławił, iż w y d a ł  
d w óch  Papieży , to j e s t  Innocen tego  IV  nieśm ier­
telnej pamięci, k tó ry  tak  dzielnie w alczył z cesa­
rzem F ry d e ry k iem  II  i k tó ry  p ierw szy  j a k  pisze 
M arcin P o la k  w swojej kronice, zaszczycił g o d ­
ność k a rd y n a lsk ą  czerw onym  kapeluszem , a św ię­
tego S tan is ław a  b iskupa  k rakow sk iego  kanon izo ­
w ał w  Asyżu, tudzież synow ca je g o  O ttobuona  
F ieschiego obranego  Papieżem  pod imieniem Ad- 
r ja n a  V, k tó ry p a n o w a ł  ty lko 40 dni i leży  u  F r a n ­
ciszkanów w Viterbo. Niemniej także  głośnein j e s t  
sprzysiężenie  F iesch ieh  za kw itnących  czasów 
R zplte j  genueńskiej.  Z przerzeczonym  k a rd y n a ­
łem zgasł p rześw ietny  dom ten, k tó rego  on był o- 
s tatuim po mieczu potomkiem.

Ciało n ieboszczyka onegdaj w wieczór p rzew ie ­

zione zostało  z p a łacu  Połi gdzie mieszkał, do ko ­
ścioła śś. aposto łów ; wczoraj zaś rano odbyło  się 
u roczyste  nabożeństw o  żałobne, n a  k tórem  Ojciec 
św ię ty  sam był p rzytom nym . Po  sumie odśp iew a­
nej p rzez k a rd y n a ła  B arnabo  przełożonego p ro ­
pagandy , Jego  św iątobliwość daw ał osobiście ab -  
solueję p rzy  katafalku. Z kościoła  śś. aposto łów  
Papież ud a ł  się do kap licy  zwanej del Garanitct 
p rzyłączonej do jezuickiego kościoła ś. Ignacego, 
d la  uczczenia tein P rzenajśw iętszego  SA K R A ­
M E N T U  w ystaw ionego  na  czterdziestogodzinnem  
nabożeństw ie. Z m arły  k a rd y n a ł  F ieschi by ł  w iel­
kim p rzeorem  zakonu ś. J a n a  Jerozolimskiego, 
szczególne mającego względy u  dzisiejszego P a ­
pieża.

Jednocześnie  ze w spom nionym  kardyna łem  
przeniósł  się do wieczności m onsignor Hieronim  
Fełiciangeli szam belan d u c h o w n y  nad liczbow y 
(currirriere segreto sopranumerami)  Jego  św ią to ­
bliwości.

O d d aw n a  nie pam ięta ją  we W ło szech  tak  o- 
s trej zimy j a k  obecna, W  up łyn ionym  miesiącu, 
zimno doszło w  Rzymie do 5 stopni, co j e s t  rze­
czą zgoła n iesłychaną. Było ono szczególnie do- 
tk liw em  w o g rom nych  rzym skich  pa łacach  cał­
kiem na  la to zbudow anych ,  a w zimie nie d o s ta ­
tecznie ogrzew anych  małeini kominkami dość na­
w et rzadkiemi. Przez kilka dni w  k tó ry ch  najsroż- 
sza pan o w a ła  tramontnna,  panie  tu te jsze  zaprze­
s ta ły  uczęszczać na  bale i wieczory. Jakoż  w ia tr  
ten  o d  gór w iejący j e s t  nieznośniejszym od  n a ­
szych mrozów, bo na jg rubszą  odzież przeszyw a 
g d y b y  szpilkami i p rzy  subtelności po łudn iow ego  
pow ie trza  wielce działa na  mrozy. Dzienniki d o ­
noszą, iż naw et w Sycylji  obfite śniegi spad ły , 
a 25 s tycznia okolice P a le rm o  były  nim pokry te ,  
co m alow niczy miało sp raw iać  widok. O d śniegu 
bowiem ścielącego się po  łą k a c h  i pobielającego 
szczyty  gór, odbijała zieleń ich  pochyłośc i i grzbie­
tów , ciemnozielona b a rw a  c y p ry s o w y c h  i l a u ro ­
w y ch  gajów  i p rzeczysty  lazu r  niebios i morza, 
W  sam em  mieście w szystkie  d a c h y  i dzwonnice 
b y ły  całkiem białe, co W ło c h ó w  n ienaw yk łych  do 
tego w idoku nie pom ału  dziwiło i zachw ycało .

w więzieniu ma dobrą żywność, wesołe towa­
rzystwo, mało zajęcia i pieniądze. Możnaż 
więc dziwić się że występek, że zbrodnia 
wrosły się do tego stopnia w obyczaje ludu.

Pod jasnem niebem Neapolu, wyradza się 
także mnóstwo zajęć, jakich nie znają inne 
kraje: jednym z tych typów czysto miejsco­
wych są bezzaprzeczenia pisarze publiczni. 
Wprawdzie i w innych stolicach znaleść mo­
żna bióra trudniące się obrabianiem poruczo- 
nych im prac piśmiennych, ale te zakłady na 
obszerniejszą zarządzone skalę, załatwiając 
interessa większej wagi, tak prawne jako i ad­
ministracyjne, nie są nigdy z powodu znacz­
nej opłaty, dostępnemi dla niższych klas lu­
dności. Pisarz publiczny w Neapolu rozkłada 
od rana mały swój pulpit, na jednćj ze zna­
czniejszych ulic: stół z szufladą, stołek, cho­
rągiewka z napisem w górę wzniesionym, ja- 
kotóż kilka zamieszczonych przy stole zna­
ków wyobrażających np. serce gorejące, po- 
cztyljona pędzącego cwałem na koniu, stano­
wią cały sprzęt jego. Ubogi, usłużny, cichy, i 
małym zyskiem kontentujący się, posiada na- 
dewszystko niewzruszoną stałość w zacho­
waniu powierzonych mu tajemnic. Zaufanie 
jakie lud w nim pokłada, jest niezmierne: sto­

sunki rodzinne, stan interesów, intrygi miłos­
ne, zbrodnie nawet, wszystko to tonie w głę­
binach jego serca; a na biednej, wyżułkłej, 
pomarszczonej wiekiem twarzy, nikt nie do­
strzeże nic, prócz łagodnego uśmiechu wzy­
wającego przechodnia do powierzenia mu in­
teresów swoich.

Pewnego dnia zatrzymałem się przed skle­
pikiem tego urzędowego powiernika serc zra­
nionych i zatrutych spokojności.

Kończył właśnie czytać św ieżo  napisany 
list — młoda neapolitanka s t o j ą c  obok stoli­
ka, chwytała chciwie każdy w y ra z  z ust jego
wychodzący.

— O caro, jeźli nie przybędziesz, umrę! 
Chciałżebyś widziść twoją Ninę na śmiertel­
nych marach? O nie Giuseppe; tyś dobry, po­
czciwy, ty masz serce i sumienie -— ty przy- 
jedziesz: wierzę, ufam i kocham!

—  W y b o r n i e !  zaw ołało dziewczę, kla­
szcząc w ręce, on przyjdzie, przyjdzie nie­
zawodnie!

I kiwnąwszy główką pobiegła w ulicę.
— A gdyby nie przyszedł?— zapytała za­

trzymawszy się nagle w swym biegu — i spo­
glądając zasępionym wzrokiem na s tarego po­
wiernika swych uczuć...



W  Rzymie nie było śniegu, ale po m rozach 
i tram ontanie zaczęła się słota do tąd  przynajmniej 
cios śm iertelny zadająca rzymskiem u karnaw ało­
wi. Ulica Corso, która w sobie zestrzela przez dni 
zapustne wszystek ruch i życie dawnej Cezarów 
stolicy, zamieniła się w błotnistą ulicę polskiego 
prowincjonalnego miasteczka, bowiem puzzolana 
czyli żółta ziemia, którą Corso w ysypują by konie 
codzienne wyścigi na niein odbyw ające nie p ad a­
ły, roztajała od ulewy; atoli lud  rozmiłowany 
w  swoich zw yczajach i bawiący się na trzy  zbyty, 
nie lęka się deszczu i bobruje w m askach po cie­
kłem błocie; maski po raz pierw szy bowiem od lat 
dziesięciu są tu taj pozwolone. N ad balkonami p o ­
robiono daszki i namioty, a piękne Rzymianki mo­
gą pod tą  bezpieczną zasłoną brać udział w naro­
dow ych zabawach, chociaż nieprzyjazne nieba 
zlew ają n a  miasto niew yczerpane potoki deszczu 
z pociemniałego stropu  swego. Został nam jednak  
ostatn i skarb P andory  — słodka nadzieja, iż się 
wypogodzi*żc końcowi przynajm niej zapust zw y­
kłe przyświecać będzie słońce. Do osób mało zwa­
żających na słotę, należą ziomkowie nasi, bowiem 
młodzież polska je s t dostojnie tego roku reprezen­
tow aną w Rzymie. Ona to zwłaszcza okazuje się 
nie znużoną w prow adzeniu w brew  niebiosom 
i słońcu symbolicznej rozmowy z nadobnemi córa­
mi T ybru  za pom ocą kw iatów  i cukierków. W ło­
szki wiele różnym  od naszych Polek obdarzone 
Charakterem, są miłą i zadziwiającą anomalją dla 
tej młodzieży, która się im nawzajem podoba, ile 
ze je s t żywszą od W łochów  ponurych a nieru­
chom ych, oraz grzeczniejszą od nich dla płci pię­
knej. Nie chcę w chodzić w porów nanie nadty- 
brzańskiej niewieściej piękności z polską, i tej lub 
owej przyznaw ać pierwszeństwo, ale pewna, iż 
na pierw szy rzut oka w yraziste Rzymianek obli­
cze. icli płeć śniada lub biała tą  bez połysku b ia­
łością im tylko właściwą, ich oczy ogniste i odbi­
ja jące  sw ą żywością od powagi rozlanej po całej 
ich tw arzy  i osobie, ich krucze i niedżwignione 
włosy, wszystko to zdolne spraw ić żywsze na cu­
dzoziemcu wrażenie i wszechwładniej go oczaro­
wać. .Co zaś do charakteru  tych  córek słońca, j e ­
śli chcecie trafne mieć o nim wyobrażenie, odczy­
tajcie, radzim y wam, artykuł p. Bystrzewskiego 
w  Dodatku do Czasu pod tytułem : Co to W  ton z /ca? 
A utor znał doskonale swój przedm iot i wyśmieni­
cie umiał uchwycić i uw ydatnić różnicę zachodzą­
cą między W łoszką a P o lką— co zresztą jak o  dość 
dobrze W łochy i ich m ieszkańców znający może­
my śmiało zaświadczyć. Nie zdolniśmy przeto zro­
zumieć srogości i drazTwośći czytelników, którzy 
ten  artykuł za niem oralny bardzo niesłusznie o- 
głosili, tak sarno ja k  nie pojmujemy dziwnego, 
ja k  to  mówią nabożeństwa k o re sp o n d e n ta  lon­
dyńskiego Cza.su. k tóry  zdając spraw ę z p ro te ­
stanckiego szlubu, unosi się nad ewangieliezną 
prosto tą  anglikańskiego ry tuału . Panic korrespou- 
dencie dobrodzieju! gdy się takie duby smalone 
plecie, tedy w ypada mieć dość odwagi cywilnej, 
by nie wmawiać polskim czytelnikom  iż się je s t 
katolikiem, boć przecie ojcowie nasi otwarcie trzy-

—  Wtedy użyjemy ostatecznego sposobu— 
odrzekł' tenże, pokazując papier na którym u 
wierzchu było wymalowane pąsowe serce 
przebite ogromną strzałą —  napiszemy list 
na tym oto papierze. Jest to sposób niezawo­
dny; ujrzawszy to serce przyjść musi.

—  Dziękuję wam śinior Giacopo, dziękuję— 
już to nie ma jak udać się po radę do mą­
drych ludzi. —  zawołała uradowana dziew­
czyna oddalając się w głąb miasta.

Spojrzałem wtedy uważniej na biedaka: 
twarz miał bladą, wyżułkłą, zcliorowaną, o- 
czy zakryte zieloną umbrelką, głowę owiąza­
ną w starą chustkę; ubiór zaś jego nędzny 
i wytarty, okazywał smutny stan finansowych 
interesów.

—  Ai sui comandi! —  rzekł poprawiając 
się na stołku, i zabierając do pisania.

~~ Jesteście słabym, cierpiącym, — prze­
rwałem z, spółczuciem.

—  La vita e semiuata piu di spine che di 
fiori! (w życiu ludzkim więcej cierni jak kwia­
tów), — odrzekł sentencjonalnie,—  ale racz­
cie powiedzieć czem mogę służyć?

Wiedząc że zaufanie pozyskuje się ale nie 
zdobywa, poleciłem mu przepisać kilka śpie-

mali albo z soborem, albo ze zborem, a na dwóch 
stołkach nie siedzieli ja k  to w aepau robisz!

Powieśoiopisarz z waszego miasta p. doktór 
Tripplin, nazbieraw szypodostatkiem  wzorków do 
przyszłych sw ych utw orów  o W łoszech, opuścił 
Rzym przed kilku dniami, udając się do Carogro- 
du. Inni zapewniają, że nie ku Złotemu Rogowi, 
ale się puścił ku W arszawie. Nikt zresztą z pe­
wnością nie wie dokąd wyjechał.

Z dzieł w łoskich w ydanych w dw óch upłyuio- 
nych -miesiącach, wspomnimy o następnych:

Cenni sol sucerdote Giovanni Muzzuconi missio- 
narie. apostohco nettu Melanesia, morto p ijr la fede 
ii settembre 1855, per un utunno-drt snn inano  (tel­
le missioni e.stere di Milano, Milano (Życiorys xię- 
dza Jana Mazuconi missjonarza apostolskiego 
w Melanezji. umęczonego za wiarę w miesiącu 
wrześniu 1855 r., przez ucznia seminarjum missji 
zagranicznych w Medjolauie).

FoesD di Caterina Bon-Brenzoni, precedute da 
una biografia scritta dal Do/f. An get o Mrssedaglia; 
(Poezje K atarzyny Bon-Brenzoni, poprzedzone 
biografią tejże przez doktora Anioła Messfcdaglia) 
F lorencja. M łoda hrabina Brenzoni z W erony, ob­
darzona prawdziwym poetycznym  talentem, zgasła 
przedwcześnie roku  zeszłego w tern mieście. Są to 
je j utw ory, w k tórych  się maluje piękna dusza 
i bogata pełna świeżości wyobraźnia.

Delie sirnilitudini Danlescl/e e di una tez zionę del 
dicino poema dichiarata bnrbnra dal Biagioli, lei te­
ra del Do/lore Giuseppe Fuccianti. Lucca. (O po ­
rów naniach D antejskich, tudzież o w ersji boskie­
go poem atu poczytanej za barbarzyńską przez 
Biagiolego, list doktora Józefa Puccianti.) Jestto  
ciekawa praca o Dantem  dodana do ty lu  innych 
już  istniejących w tym  przedmiocie; ale ta  mate- 
rja  je s t niewyczerpaną, ile że Boska honiedja s ta ­
nowi do tąd  żyw otną kwestję u W łochów i ze­
strzela w sobie całą ich literaturę i narodowość.

Crisloforo Colombo, storia delta sita vita e de'saoi 
viaggi del route hossę! tp de Lorgues volgarizzt/ta 
dal route TnlHo Dandolo. Znakom ity pisarz włoski 
h r. D andolo przełożył na włoskie p racę o K rzy­
sztofie Kolumbie znańą już  w naszym  kraju.

8. Thornue Aquino/is, Doctoris Artge/ici, ordtnis 
Praedieatoraui, opero omniu ad fi dem optimarum  
rditionum accurate recognila. Carmae tt/pis Pr tri 
Fiacradori.—Jest to nowe zupełne i bardzo tanie 
wydanie w szystkich dzieł św. Tom asza z Akwinu, 
k tóre zaczęło wychodzić poszytam i w Parm ie i 
składać będzie 24 tomów.

W spom inaliśm y już nieraz iż obok włoskiej li­
te ra tu ry  kwitnie do tąd  na półw yspie łacińska, u- 
praw iana przez mnogich pisarzy wierszem i prozą, 
k tó rzy  do gruntow nej znajomości języka Cyce­
rona, łączą w ytw orność sm aku strzegącą ich 
od zdrożności w jak ie  wpadali często łacińscy 
ostatnich wieków autorow ie, i k tórzy  umieją u- 
datnie i zwięzłe w yrażać nowożytne myśli s ta ro ­
żytnemu zw roty  i odlewać je  w łacińskiej formie 
z tego drogiego językow ego kruszcu, k tóry  służył 
niegdyś W irgiljuszowi, Horacem u i T acytow i 
największym  rzeźbiarzom słowa. P isarze ci skła-

wek neapolitańskich, i odszedłem nie pytając 
o nic więcej.

Po kilku dniach przyjaznych stosunków, 
starzec uznał zastósownc, powierzyć mi swo­
je nieszczęścia.

— I ja także, —  rzekł, — znałem dnie 
piękne i szczęśliwe. Był czas w którym bie­
dny i niedołężny dziś Giacopo miał zdrowie i 
siłę, widział przed sobą piękny pulpit zielo­
nym obity suknem; czas w którym nie brakło 
mu makaronu, a wino czerwone było zwy­
kłym jego napojem. Wprawdzie i wtedy tak 
jak dzisiaj drobne tylko karliny sypały się do 
mojej sakiewki; ale praktyka stała się tak li­
czną, żem nie mogąc wydołać żądaniom, 
przyjął sekretarza do pomocy, odłożył część 
pieniędzy w kassie oszczędności, a nająwszy 
mały pokoik na czwartem piętrze, nie został 
zmuszony sypiać w S. Lucia pod gołem nie­
bem...

Byłem szczęśliwy, spokojny, wesoły... o bo 
mnie tak mało do szczęścia potrzeba!

Niestety! nadszedł dzień, godzina, w której 
przebiegiem jednej chwili, to błogie,położenie 
strasznej uległo odmianie.

Było to wieczorom. Zwinąwszy kramik u- 
liczny, udałem się do mego mieszkania; chło-

d ają skrom ne i pracow ite grono żyjące opodal 
od gwałtownego światowego i dziennikarskiego 
ruchu, trudniące się z pilnością i zamiłowaniem 
doskonałością form y tak dalece w zgardzoną od 
dzisiejszych wszelkiego rodzaju pisarzy, i prze­
chow ujące troskliw ie palladium  klasycznych p o ­
dań w śród wieku, k tóry  wszystko obala chociaż 
trw ałe budow ać nie umie, k tó ry  w gorączkowem  
pragnieniu złota i roskoszy albo nie czuje p raw ­
dziwego piękna, albo chce je  wyrażać dorywczo 
i z pośpiechem  nie dając się nigdy ustać uczu­
ciom swym i słowom i ja k  spokojna w oda od ­
zwierciedlić prześwietną stropu  niebieskiego krasę. 
Italja dzierży dotąd berło starodaw nej mowy 
swojej; Niemcy wprawdzie niejednokrotnie usiło­
w ały odjąć je j takow e i prześcignęły ją  nieraz za­
pew ne w  czysto filologicznych pracach, w mo- 
zolnem grom adzeniu językow ych m aterjałów ; 
ale palm a trafnego onycli użycia, palm a sty lu  po­
została W łochom , które jej uie utraciły  ja k  P olska 
niepom na od daw nych czasów świetności jak ą  
jaśn iała  niegdyś w klasycznych studjach, n iepa­
miętna, iż język  się nasz ukształtow ał na łaciń­
skich wzorach, iż try b y  jego i formy są  całkiem 
łacińskie, i że dla pisania po polsku jak  Górnicki, 
Skarga i K ochanow ski pisali, trzeba nieodbicie 
pójść w ich ślady  i nauczyć się gruntownie języ ­
ka, k tó ry  im służył za pierw owzór w tworzeniu 
tych  nieocenionych skarbów  wymowy, jakie roz­
sypują pełną dłonią jak o  iście ojczyste klejnoty i 
prawdziwie rodzime kwiaty. Nic może nie masz 
przeeiwniejszego duchow i naszego języka i b a r­
dziej oddalonego od powagi, raźności i spręży­
stości wrodzonej stylowi polskiem u, nad to lekkie, 
pstre , niepopraw ne pisanie wielu dzisiejszych na­
szych koryfeuszów, usiłujących naśladow ać pa­
row y i szybkolotny stule a pad let es Francuzów , 
i zasypujących nam oczy złotym niby piaskiem, 
ostygłemi dowcipami i konceptam i co się krzyw ią 
chcąc się dó myśli uśmiechać! Nieba nas nie ob­
darzyły motylim lśniącym  esprit franeuzkim: je s t 
to niezbity pewnik, o którym  nietrudna się prze­
świadczyć- biorąc do ręki pierw szy lepszy feljeton 
francuzki i porów nyw ąjąc go z polskim: jeden  
ukaże się lotnym , zręcznym, kwiecistym, ja k  ku ­
glarz przebrany za indyjskiego naboba będzie cię 
obsypyw ał fałszywenn b ry lan tam i, ale tak cię 
często olśni i omami, iż go weźmiesz dopraw dy 
za w schodniego bogacza czerpająeego pełną g a r­
ścią z kopalni G olkondy, i błogo ci z tćm będzie, 
bo koniec końcem nici zawsze czytelnikowi chodzi 
o to, czy dekoracje są na  płótnie m alowane lub 
nie, skoro łudzą jego  źrenicę misternem udaw a­
niem czarodziejskich Armidy ogrodów. Same ję­
zykowe ubóstw o będzie Francuzowi na rękę, do ­
zw alając mu sypać przyzwoite dwuznaczniki i za­
chow yw ać wstydliw ą bezczelność, a gdzie język  
ja k  zbankrutow any dłużnik odmówi mu nowego 
w yrazu, tam  on trudność przeskoczy m istrzow­
skim kalam burem  i róźnocieńiową w ielorakością 
sensów  przez siebie w ydobytych  i rostoezonych 
w pawi ogon, sowicie nagrodzi brak  jednego słowa. 
Drugi zaś feljeton w porów naniu ze swym w spół-

pak którego do pomocy używałem, poszedł 
grać z towarzyszami wieku swojego w alla 
boce — zostałem sam i zajmowałem się w ła ­
śnie porządkowaniem niedokończonych kor- 
respondencji, gdy drzwi pokoiku otwarły się 
zwolna, a w drzwiach stanęła postać niewie­
ścia.

Z powodu mroku panującego w izdebce, 
nie dojrzałem jej rysów, ale zgadłem że mu­
siała być bardzo piękną: jakaś woń aroma­
tyczna której dotąd nie znałem, owiała mnie 
zewsząd; drżałem jak listek, milczałem i słu­
chałem... Ona zbliżyła się zwolna: po szele­
ście jedwabnej sukni, po ruchu, postawie, do­
myśliłem się że to musi być jakaś wielka 
dama.

—■ Czy tu mieszka Giacopo, pisarz publicz­
ny? —- zapytała głosem tak dźwięcznym, tak 
harmonijnym, iżby go pozazdrościła nawet 
siniora Piccolomini, ów słowik teatru S. Carlo.

—  Ja nim jestem, — odrzekłem powstając.
—  Siedź, i pisz co podyktuję —- zaw ołała  

rozkazującym tonem.
Była tak zmięsząną, iż niespostrzegła nie­

podobieństwa uskutecznienia tego wśród wie­
czornych ciemności.



przym uszony do wystąpienia na nowo jak o  kan ­
dydat przed swemi wyborcam i w H erfordshire, 
gdzie zaledwie utrzym ał się ostatnim  razem i zo­
staw ił to lordow i Stanley, k tó ry  pomyślniej niż 011 
stoi u swoich komitentów.

Pow ody odmówienia przyjęcia posady  minister- 
ja lnej przez sir Edw . L y tton  Bulw er pod skrzy­
dłem lo rda D erby i jego  przyjaciół, mogą dać w y­
obrażenie o małem praw dopodobieństw ie życia tej 
nowej administracji. D la tego oprócz klubów  to- 
rysow skich, wszystkie zdania zgadzają się na to, 
ze gabinet Derby nie utrzym a się w obec walk, 
które na niego czekają. Mówiono w praw dzie o 
praw dopodobieństw ie rozwiązania Izby niższej, a- 
le to je s t  pogłoska nie zasługująca 11a wzmiankę i 
której tu  nikt nie wierzy, kto m a jakiekolw iek 
wyobrażenie o mechanizmie instytucji angiel­
skich i niepopularności torysów . W  obec ciała 
wyborczego znaleźliby się oni w smutniejszej j e ­
szcze mniejszości niż w obec Izby, gdzie do pew ­
nego stopnia intrygi stronnictw  mogą im dać nie­
kiedy przypadkow ą większość.

—  Morning Herald nie przestaje cieszyć s ię z u -  
trzym ania gabinetu Derby, i zapow iada mu n a j­
szczęśliwszą przyszłość. Atakuje zarazem lo rda 
J. R ussell z żywością, zdradzającą obawę i prze­
widuje, źe kwestj a reform y będzie jednym  z najważ­
niejszych kłopotów  rządu.

—  M orning Host k tó ra zamieniła się co do p o ­
zycji z Heraldem, nie przestaje wróżyć, że gabinet 
D erby nic będzie miał niezawodnie większości 
w Izbie, źe lo rd  John  R ussell nie zaniedba p rzed­
stawić swój bil reform y. Jeśli gabinet przyjmie 
go, zdradzi stronnictw o konserw atyw ne, jeśli go 
odrzuci znajdzie się niezawodnie w mniejszości. 
Za kilka tygodni, a najdalej za kilka miesięcy lord  
D erby znajdzie się w właściwem miejscu, to je s t 
na ław kach oppozycji; tam  tylko mówi Morning 
Host, lo rd  D erby może oddać usługi krajowi, bo 
przy  sterze władzy, je s t  011 tylko kłopotem.

{Journal des Debuts.) 
C H I N  ir.

W iadom ości otrzym ane z M arsylji, potw ierdza­
ją  wzięcie w niewolę gubernato ra Yeli i jenerała  
tatarskiego. M iasto nie zostało zrabow ane i mie­
szkańcy zaczynają w racać do swoich domów. 
W edług  tych doniesień, zdobycie K antonu opła­
cili sprzymierzeni s tra tą  tylko 20 ludzi.

W inszując Anglji powodzenia odniesionego 
w Kantonie, Times przebiega pokrótce w szystkie 
ważniejsze w ypadki tej wojny. Została ona p rze­
rw aną przez powstanie w Indjach, początek je j 
sprow adził rozwiązanie Izby niższej i zachwianie 
gabinetu, a pierw sze ważniejsze zwyeięztwo tej 
w ypraw y przypadło jednocześnie z upadkiem  o- 
statecznym  tych, którzy j ą  rozpoczęli. Nakoniec 
postępuje ona obecnie w pośród  zupełnej nieu­
wagi publicznej i Y eh  na fregacie Inflexible nie 
tyle interessuje Anglję, jak  lord  D erby na czele 
gabinetu. (.Journal des Debat.s.)

F R A N C J A .
Paryż 2ó Lutego. Od godziny szóstej z rana li­

czny tłum oblegał p rzystępy  do sali posiedzeń

sądu assyzów. Liczna służba ajentów  miejskich 
utrzym ywała porządek i tylko osobom posiada­
jącym  bilety dozw alała p rzystępu  do w schodów  
prow adzących do sali assyzów.

O godzinie dziewiątej nie było ju ż  ani jednego 
wolnego miejsca. Między obecnemi uważano wie­
lu członków m agistratury, p. D upin p rokurato ra 
jeneralnego, m arszałka Magńan, w ielu adw oka­
tów  1 m nóstwo dam.

O samej godzinie dziewiątej w prow adzono o- 
skarźonych. Rudio wszedł najpierwszy. P ro w a­
dzący go źandarmjtrzymał za lekką żelazną okowę 
na ręku. k tórą mu zdjęto ja k  tylko usiadł na ła ­
wie oskarżonych.

O rsin ijes t średniego wzrostu, twarz jego blada 
i odznaczająca się. Praw ie ciągle na ustach jego 
przebiega uśmiech sardoniczny. W łosy  jego są 
rzadkie i zaczynają siwieć. T w arz okalają gęste 
czarne faw oryty. U brany je s t  wykwintnie i od- 
znaczająco. Mówi akcentem  wyraźnie włoskim, 
ale z łatw ością w yraża się po francuzku. N a tw a- 
rzy jego  nie widać ju ż  żadnych znaków od skale­
czenia w dniu 14 stycznia. Fizjonomja jego  b a r­
dzo ruchliwa; często przygryza usta.

Rudio je s t  mały, jego  oliwkowa głowa w sunię­
ta  je s t  między bardzo w ystające ramiona, tak źe 
prawie zdawałoby się źe je s t  ułomny. W  ogóle 
nie ma on dystyngow anej fizjonomji. K raw at ko­
lorow y otacza kró tką jego szyję, a szeroki palto - 
sak jeszcze go niższym czyni.

Pierri podobny je s t do Blanqnicgo, ale ma 
nieco wyższe czoło. W łosy  ma krótko ostrzyżo­
ne jak  szczotka, brodę zupełnie zapuszczoną. Mo­
wn po francuzku z wielką łatw ością i lubi mówić. 
Jego obejście przypom ina zupełnie oskarżonych 
wielkiego proeessu kwietniowego, nieustannie p ro ­
testuje.

Gomez więcej w ygląda 11a anglika niż na wio­
cha, ale nie na gentlem ana angielskiego tylko na  
m asztalerza. W yraża się niezmiernie pokornie, 
schyla głowę i skurczą całą postać swoją. S tara  
się utrzym ać sw oją rolę służącego, k tó ry  rzuca­
ją c  bombę, wypełnił tylko rozkaz swego pana.

Oskarżeni zajęli miejsce na ławce następującym  
porządkiem:

Gomez, Rudio, Orsini, Pierri.
Pierwszemu tow arzyszy jak o  obrońca p. Nico- 

let, drugiemu p. M athieu, trzeciemu p. Ju le sF a -  
vre, ostatniem u p. Nogent Saint Laurens.

P. jeneralny  p rokurato r C h aix d ’E s t A nge ,w as- 
systencji jeneralnego adw okata Salle, zajęli krze­
sła urzędow ych oskarżycieli.

Przesłuchanie Gomeza, Rudio, P ierrego, m a­
ło przedstaw iło zajęcia, ograniczyli się oni na po­
wtórzeniu deklaracji zamieszczonych w  akcie o- 
skarźenia. T ylko przesłuchanie Orsiniego p rzed­
stawiło odrębną fizjonomję.

W  instrukcji proeessu (badanie przedw stępne) 
oskarżał on swoich w spółohwinionych. Obecnie 
odwołuje te oświadczenia, tłum acząc się żc był do 
nich nakłoniony przez kłam stw a tam tych. Dziś 
rozmyśliwszy się, chce ograniczyć się wyłącznie 
na faktach k tóre jego  samego dotyczą.

zawodnikiem będzie dziewiędziesiąt dziewięć razy 
na sto ciężkim ja k  w ielkanocny zakalec, przeso­
lonym albo przecukrzonym ; będzie się p lątał 
w mowie k tó rą rzadko kiedy zupełnie włada, 
w okresach niezwięzłych i opadających  ja k  obu­
wie źydziąt; częstokroć dorów na on w bezbarw ­
ności Tygodnikowi warszawskiemu w Czasie, k tóry  
unikając przez ostrożność zapew ne cienia naw et 
głębszej myśli lub poważniejszego uczucia, jak  
dok tó r w ystrzega się alluzji o śmierci w  sypialni 
suchotnika, pow tarza 11a wszystkie tony  zwrotkę 
biesiadników w piśmie św.: Coronemur rosis tlone/; 
m arctscant, wieńczmy się różami dopóki nie 
zwiędną! Będzie on w yglądał jednem  słowem jak  
dojrzałego wieku i znakomitej tuszy agronom  mo­
zolnie wciskający białe rękawiczki, k tórych  się 
guziki nie schodzą na czerwonych jego  dłoniach, 
by  potańczyć z cudzoziemska, a polszczyzna na­
sza tak pow ażna i dziewicza., tak  piękna i bogata, 
zmuszona przezeń do tych  obcych sobie podsko­
ków, pląsów  i sztuk łam anych, będzie w yglądała 
n a  ową panią, k tó rą  widzieliśmy przed kilku laty  
ja k  tańczyła do upadłego trzęsącą polkę... A jednak  
ilekroć sami sobą być chcemy, ilekroć składam y 
pożyczaną lubo ju ż  w nałóg  przeszłą lekkom yślność 
w czynie i w słowie, ilekroć poważnie, prosto, z u- 
szanowaniem syna i z miłością kochanka dotykam y 
najświętszej ojców naszych m owy i każemy jćj 
rodzime czucia po rodzinnemu w yrażać, jakież 
zamorskie i przyw oźne błyskotki, jak ież sztuczne 
barw y na zawiędłych i zużytych licach zastarza­
ły 1̂  języków , zdołają sp rostać anielskiemu n a­
szej dziewicy rum ieńcow i, czarownem u naszej 
polszczyzny głosowi, w k tórym  zegrany szum la ­
sów, szczęk oręża i chóry  słowików? (d. n.)

WlAliORIOŚCi ZAtiKMI CŻM
A N  G L J  A.

Londyn 2(> Lutego, 'times ogłasza dziś kom plet­
ną listę członków nowego gabinetu, tudzież roz­
maite nominacje, k tóre zostały przedsięwzięte z o- 
koliczności zmiany gabinetu przez now ą admini­
strację.

L ord Stanley został m ianow any sekretarzem  
kolonji w miejsce sir Ilu lw er L ytton, k tó ry  jak 
wspomnieliśmy nie przyjął propozycji uczynionej 
w tym  względzie przez lorda Derby, nie chcąc się 
narażać na potrzebę w ystąpienia na now o do w y­
borów.

Sir John  Paekington p rzy ją ł posadę pierwsze­
go lo rda admiralicji, w brew  pogłoskom jak ie  k rą ­
żyły wczoraj

Zdaje się że przez niejaki czas ostateczne ukon­
stytuow anie gabinetu, wstrzym ane zostało przez 
życzenie lo rda D erby, wciągnięcia do gabinetu 
dw óch znakomitych członków Izby niższej, to jest 
swego syna lorda S tanley  konserw atysty  liberal­
nego i sir E dw arda  L ytton Bulwer. Piew szy nie 
bardzo zdawał się być skłonnym uczynić zadość 
życzeniom ojca: drugi po długich w ahaniach od­
mówił nakoniec przyjęcia wydziału osad, k tó ry  
mu był powierzony. Obawiał on się, źe bedzie

Gdym zw rócił na tę okoliczność jej uwagę, 
k aza ła  zapalić świecę, ale blask obiegający 
izdebkę, pokazał mi tylko jej tw arz okrytą 
axam itna m aską.

—  Pisz! —  zaw o ła ła  po raz drugi, a ja  u- 
siadłem  machinalnie do stołka.

Treść listu była następująca:
„On, przed kw andransem  opuścił Neapol. 

Nie trać chwili czasu i przybądź do Largo di 
Mont-Oliveto; na rogu placu stoi kareta  — 
człowiekowi w ezarnćj liberji powiesz hasło: 
Odi, vedi, e taci! (słuchaj, patrz i milcz).“

Ostatni wyraz listu do ciebie się także 
stosuje: sinior Giac.opo, milczenie! od tego za­
leży życie trzech osób. A teraz, —  dodała, 
k ładąc na stole jedw abną sakiewkę, —  oto 
nagroda za twoją fatygę.

Zaledwie miałem czas odpowiedzieć, już 
jej nie było.

Wszystko to sta ło  się prędzej aniżeli zdo­
łam  wam wyrazić. Zdumiony, osłupiały, wzią­
łem  do rak  sakiewkę: było w niej czterdzie­
ści uncji złota.

Tak znacznej summy pieniędzy nigdy dotąd 
nie widziałem; w m arzeniach naw et moich, 
nie śmiałem przypuścić ażebym doszedł kie­
dykolwiek do podobnego majątku.

Gdym liczył i przeliczał po raz dziesiąty 
może mój skarb, uczułem ja k  mnie ktoś n a­
gle uchw ycił za ramię.

—  Milcz! —- krzyknął nieznajomy zatyka­
jąc  mi dłonią usta, —  milcz, nie przychodzę 
ci brać twego złota, owszem dam ci go tyle 
ile zażądasz...

Spojrzałem  wtedy na niego: był to mężczy­
zna w sile wieku. W ykwintny ubiór, w stąże­
czka orderow a na piersi, w skazyw ały czło­
w ieka posiadającego znaczenie i m ajątek; ale 
ręce jego drżące, oczy krw ią zaszłe, w łosy 
w nieładzie, wściekłość m alująca się na  tw a­
rzy •— napełn iły  serce moje strachem i prze­
rażeniem.

Siadł, araczej rzucił się na krzesełko obok 
mnie stojące.

— Znikła mi w tłumie... próżno ją  gonić, 
nie znam miejsca schadzki, kierunku drogi ja ­
ką  obiorą... a tu czas nagli.,, gotowi raz jesz­
cze wym knąć się z rąk  moich— mówił do sie­
bie urywanym głosem, szarpiąc konwulsyj- 
nym ruchem koszulę na  piersi.

Nie śmiałem się poruszyć, nie śmiałem ust 
otworzyć — przestrach ściął wszystką krew 
w żyłach moich.

— B yła tu... k aza ła  pisać... mów! —  krzy­
k nął piorunującym głosem.

Chciałem odpowiedzieć — stało  się to nie­
podobieństwem: w piersi zabrakło  tchu, szczę­
ki uderzały  z hałasem  jedna o drugą.

Zm iarkow ał widać żem niegw ałtow nośćje- 
go przeraża, gdyż zmienił nagle sposób po­
stępow ania.

—  Jesteś biednym, •— rzek ł głosem su­
chym, stłumionym, urywanym —  wiem o tern... 
potrzebą ci złota, wiele złota... będziesz je  
miał. Była tu u ciebie moja... chciałem po­
wiedzieć jedna pani, kaza ła  ci pisać list: do ­
myślam sie tego... bo pocóż by przychodziła 
do ciebie?.*. Mów! co było w tym liście?...

Patrzy łem  na niego drżąc cały.
— Co było w tym liście, mów! —- powtó­

rzy ł ściskając mnie silnie za rękę.
Nie mogłem zdobyć się na  odpowiedź.
—  O to jest, rzek ł dobyw ając worek i 

pugilares z swych kieszeni: —  złoto, bankno­
ty, wszystko dla ciebie... ale mów! mów!

(D alszy ciąg nastąpi).
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P rzy zn a je  z'e on kazał robić  bom by, przywiózł 
m erkurju sz  p iorunujący, w y su szy ł  go i na ładow ał 
w  bom by, ale nie chce w y d ać  osoby , k tó ra  mu 
go dostarczyła. P o w iad a  ze wiedział iż Cesarz bę­
dzie w Teatrze opery , widział bowiem p rzy g o to ­
wania  przed b ram ą  tego tea tru  i illmninację u 
kraw ca D usautoy .

Utrzymuje z’e ran iony  p rzy  w y b u ch u  pierwszej 
bomby musiał na ty ch m ias t  oddalić  się, że zatem 
nie rzucił trzeciej bomby. T a  bom ba  miała być: 
rzuconą przez pew nego  włocba, k tó rego  nazw iska  
nie chce wymienić, k tó ry  w edług niego nie je s t  
znany  w spó łoskarżonym .

D e Rudio zap y tan y  czy widział tego włocha, 
od p o w iad a  przecząco. —  »To nic dziw nego— od ­
zyw a się Orsini—-on miał bom bę w  kieszeni i co 
innego do myślenia, nie p rzyp a try w an ie  się sw o ­
im ziomkom w  tłum ie.« Orsini zaprzecza także 
tem u, ja k o b y  po rzuceniu bom by  przez Gomeza 
powiedział do Rudio: nT eraz  ty  rzuć tw oją ."  R u ­
dio t rw a  w swojem tw ierdzeniu  co do tego p u n ­
ktu.

Orsini nakoniec przyznaje, że to on is to tn ie  po ­
łożył na ziemi bom bę i pistolety , k tó re  znaleziono 
na  miejscu zamachu.

B ardzo  lakoniczny w odpow iedziach na  w szy s t­
ko co się tyczy  m ate r ja ln y ch  fak tów  zamachu, 
Orsini obszernie  i z zadowoleniem  rozpraw ia  o 
ro li j a k ą  o d g ry w a ł  we W łoszech .  P rzypom ina  że 
zosta ł  m ianow any  komissarzem dla położenia t a ­
m y  m orders tw om . Co do malwersacji i kradzieży 
za rz u c an y c h  mu z owej epoki w akcie oskarżenia, 
p ro tes tu je  przeciw temu z żywością. > Byłem zam­
k n ię ty —  m ów i—w  twierdzy, miałem trzy  tysiące 
łudzi do żywienia, nakładałem  więc rekwizycje. 
N apo leon  tak  samo czynił we W łoszech  w p o d o ­
bn y ch  okolicznościach.

Orsini zresz tą  okazuje g łęboką po g a rd ę  dla 
sw oich  w spółobw inionych . U trzym uje  że o s k a r ­
żyli go w wielu w zględach  fałszywie, ale im to 
przebacza. Milczy on co do swoich w spółw innych, 
ale  często tein milczeniem więcej j m  szkodzi niż 
słowami.

P ie r r i  broni się zacięcie, treść jego  o b rony  je s t  
n as tępu jąca .  Nie wiedział nic o spisku. Orsini dał 
m u bom bę mówiąc, że obawia się rewizji w swo- 
jem  mieszkaniu. Zosta ł  a resz to w an y  w  chwili, 
k iedy  miał odnieść tę  bom bę do  Uolel da France 
et. de Champagne.

Zeznania św iadków  nic nowego nie w ykry ły .
(Independanre Helge.)

P a ryż  26 Lutego. S en a t  większością 135 g łosów  
przeciw  1, oświadczył że nie sprzeciwia się ogło­
szeniu p ro jek tu  p ra w a  w  przedmiocie ś ro d k ó w  
bezpieczeństw a publicznego.

T y m  jed y n y m  głosem opponu jąeym , by ł  g łos 
je n e ra ła  Mac Mahoń.

—  Munitenr donosi, że p raw o  przedstaw ione 
belgijskiej Izbie depu to w an y ch ,  w przedmiocie są ­
dowego dochodzenia  obraz przeciw zagran icznym  
m onarchom , zatw ierdzone zostało większością 80 
głosów przeciw 14.

—  Pow szechna  c iekaw ość ciągle jeszcze zw ró ­
coną  je s t  na  ro zp raw y  w spraw ie  zam achu i szcze­
gólnie koncentruje się około Orsiniego. Miarą tej 
ciekawości je s t  ta  okoliczność, że przeszło 6,000 
było żądań  biletów wejścia, a wiadomo, że za le ­
dwie 300 osób pomieścić się może.

—• In tc ressa  Anglji ba rdzo  mało zajmują p u ­
b liczność naszą. Zresztą obaw y  p rzypuszcza lne ­
go zajścia między dw om a narodam i, jeśli m ogły 
jeszcze  jak ie  pozostaw ać w obec ty lu  w ew nętrz ­
nych  k ło p o tó w  Anglji, powinniby zupełnie zni­
knąć  w obec p o s taw y  i środków , z jak iem i w y ­
stępu je  rz ą d  francuzki. Nie przestaje on zmniej­
szać e ta t  arinji, mianowicie jazdy , w której dla 
chwalebnej b a rd z o  oszczędności, rozwiązuje się 
blisko pół s zw ad ro n a  w każdym pułku, a konie 
n iepotrzebne sp rz e d a ją  się.

—• M ówią że b a ro n  T a l le y ra n d  przyjął urzędo- 
wnie p ro tes tac ję  dy w an ó w  M ultan  i W ołoszczy­
zny przeciw firm anowi rozw iązu jącem u je . W  d o ­
kumencie tym  atoli by ła  ty lko  m o w a  o w iadom o­
ściach względem położenia k ra ju .  D onoszą  także, 
ze w  o b e c  w y p ad k ó w  jak ie  m ają  miejsce w H e r ­
cegowinie. rząd  austr jack i w y d a ł  rozkaz po su n ię ­
cia małego k o rp u su  w ojska  ku  Zagrzebowi, sto li­
cy  Kroaeji  auatrjackiej'. (ind. Bel.)

T  U R  C J  A.
K onstantynopol20 Lutego. S łychać  że a rm ja s a r -  

d y n sk a  ma otrzym ać w krótce  od naszego rząd u  
o rde ry .

Z apew nia ją  ze l e r u k  Chan przed pow rotem  do

T eh e ran u ,  u d a  się z missją d y p lo m aty czn ą  do 
W iedn ia .  L o rd  wielki kom m issarz  w ysp  jo u sk ich  
uda ł  się z K o r fu  do Aten dla złożenia pow inszo ­
w a ć  Jego  K rólew skie j Mości O ttonow i greckiemu 
z okoliczności 25 letniej rocznicy  je g o  w stąp ien ia  
n a  tron. (Inde. Belg.)

W IA D O M O Ś C I Z W S C H O D U .
Czytamy w  korrespondenc ji  z P a ry ż a  z d. 25 

lu tego:
G ab ine t  o tom ański powziął w sp raw ie  Bośnji, 

A lbanji i C za rn o g ó ry  postanow ienie  godne n a j­
większej pochw ały . W y sy ła ją c  w o jsko  przeciw 
pow stańcom , pojął on że niedość j e s t  działać Siłą 
zb ro jną , że skargi chrześcjan  są ug run tow ane ,  i 
d la  tego wyznaczył d w ó ch  św ia tłych  paszów , aby  
ogłosili w  ty ch  p row inc jach  tanzym at i w p ro w a ­
dzili go n a tychm ias t  w w ykonanie . Ci u rzędnicy 
nadew szys tko  czuwać m ają  n a d  sp raw iedliw ym  
rozk ładem  poda tków  i zniesieniem tych , k tó re  n a j ­
więcej w y w ołu ją  reklamacji.

Szczególnie wymieniają poda tk i od drzewa, s ło ­
my i siana, które  obciążają  ty lko  chrześcjan  na 
korzyść paszów , i k tó re  n a  głowę w ynoszą  rocz­
nie około 10 p iastrów . In n y  jeszcze poda tek , k t ó ­
rego ty tu łu  nie pamiętam, a k tó ry  n a  każdą  rodz i­
nę w ynosi  15 p ias trów  na d o c h ó d  paszy, zostanie 
także zniesiony. N akoniec  rząd  myśli jeszcze  o 
zreform ow aniu  p ra w a  o rek ru tow an iu ,  k tó re  ma 
b yć  j e d n ą  z na jw iększych  p rzyczyn  rozdrażnienia  
szczególnie w Bośnji. O baw iając  się obudzenia  
fana tyzm u m uzułm anów , ogłoszono że chrześeja- 
nie nie b ęd ą  służyli w arinji tureckiej. T y m c z a ­
sem obecnie p łacą  oni p o d a te k  i zarazem  ulegają 
poborow i do wojska.

Inną p rzyczyną  n ieukon ten tow ania  j e s t  ja k  w ia­
domo obecność  baszy-buzuków , k o rp u su  zbiera­
nego z najnicspokojniejszych, na jburz l iw szych  lu ­
dzi w Turcji. Ci ludzie dopuszczają  się takich  u- 
cisków, że powzięto k u n im  najsłuszniejszy w strę t ,  
i n ienawiść doszła do tego, że jeś li  k tó ry  z n ich 
p rz y p a d k o w o  od łączy  się od  sw oich  kolegów, to 
niewątpliw ie życiem przypłaca . D la  dania  w y o ­
brażenia o gw ałtach  i nienawiści jak ie  teraz mają 
m ie jsce ,przy toczym y fakt, k tó ry  się zdarzy ł w H er- 
zegowinie. S tu  tu rk ó w  oblężonych, s traciw szy 
dw udzies tu  z pomiędzy siebie, ofiarowali p o d d a ­
nie się, jeś liby  im przyrzeczono ocalenie życia. Nie 
ty lko  nie p rzystano  na to, ale nad to  spa lono  w szy ­
stk ich  żyw cem  w  wieży w k tórej byli zamknięci.

Dzienniki niemieckie mówiły k ilkakrotnie  o ty ch  
s to su n k ach ,  ale myliły się twierdząc, że między 
T u rc ją  A us tr ją  i F ranc ją ,  p o w s ta ły  n ieporozum ie­
nia w tym  przedmiocie, te trzy m ocars tw a  są  w tym  
względzie zupełnie zgodne.

Zdaje  się że kilku cudzoziem ców wmięszało się 
w  walkę istniejącą w  tym  kraju . N iespraw iedli­
wie byłoby chcieć czynić za to odpowiedzialneini 
rządy, k tóre  nie m ogą być  skom prom itow anem i 
przez czyny kilku głów  zap a lo n y ch  i nierozważ­
nych.

W Ł O C H  Y.
Turyn 18 Lutego. C zytam y w  Opininne:
..Biura Izby rep rezen tan tów , rozpoczęły  ju ż  

roz trząsać  pro jek t  p ra w a  o prassie , ale nie m ia­
now ały  jeszcze kom m issarzy. W  ogóle uznano 
po trzebę  popierania  w yraźn ie  p ra w a  aby  d o k ład ­
niej określić jeg o  znaczenie i ograniczyć jeg o  sk u ­
tki. T rz y  biura  pos tanow iły  za trzym ać się z p o ­
wzięciem postanow ienia  n a  zakom unikowanie  d o ­
kum en tów  tyczących  się tej spraw y.

Genua 22 Lutego. C zytam y w  Gazecie genueńskiej-. 
W czo ra j  a resz tow ano  w y ch o d có w  politycznych , 
a d w o k a ta  M ignane N icola  z T a ren te ,  mającego 
czterdzieści ośm lat; inżeniera Carlo de Cosenza 
mającego trzydzieści i je d e n  lat, i A chillesa  Zam- 
bary lli  z N eapo lu , ch iru rga ,  la t  dwadzieścia trzy.

—  Piszą  z T u ry n u :
K ilka  b iu r lz b y  zajm ow ało  s ię już  roztrząsaniem  

p raw a  o reformie przysięg łych  i o k a ra c h  za sp i ­
ski przeciw  m onarchom  lub głowom rz ą d ó w  z a ­
granicznych.

— Kilku  w y ch o d có w  aresz tow ano  w Genui, 
innych  wielu o trzym ało  rozkaz opuszczenia  te ry -  
torjum. R ząd  nie chce  ju ż  udzielać gościnności 
w ychodcom , k tó rzy  zostawali w  ja k ich b ąd ź  s to ­
sunkach  z Mazzinnim lub maszynistami. S u ro ­
wość ta  j e s t  skutkiem  o trzym anych  nrzez rz ą d  
wiadomości, że Mazzini zamierza wzniecić na n o ­
wo rozruchy  w Genui.

U  anglika nazwiskiem H odge, o k tó rego  aresz­
tow aniu  donosiliśm y n iedaw no, znaleziono pap ie ­
ry  kom prom itu jące  wiele osób, mianowicie pu lja -  
res  w k tó rym  on zwykł on by ł no to w ać  w szystko

co robił, wszystkie  o soby  z k tórem i rozm awiał i 
sw oje  w rażenia  p rz y  każdej szczególnej okolicz­
ności. tłóur. des Deb.)

iM T w l'jE S^  K 1 1 1 , '
R ada  szczegółowa op iekuńcza  szpita la  ewangielickie- 

go, sk ład a jąc  najczulsze podz iękow an ie  w szystk im  d o ­
broczynnym  osobom , k tó r e  p rzez  ofiarowanie szarp i,  
ins ty tucję  tę w esp rzeć  raczyły, up rasza  zarazem u p rze j­
mie o n adsy łan ie  n ietyikojszarpi,  ale zuzvte j p łóciennej 
bielizny i na bandaże. —  O piekun  p rezy du jący  radzca  
s tanu  T. Heinrich. (Nr. 91).

G E 0 L Q G J A  do ła twego  pojęcia  zas tosow ana  Zensah- 
ner'a. j e s t  do nabycia  w xięgarni G ustaw a S E N E W A L -  
D A ,  przy  ulicy M iodow ej Nr. 481. Cena e x e m p la rza  
rs. 1 ko p .  80. (Nr. 92 — 1.)

~ W y s z e d ł  N r 8 S t l l C l l U  I l l U Z y C Z f l C g O  i za-
wiera: co to je s t  muzyka? (odpow iedź  Bronisławie) d o ­
kończen ie .—  K o rra sp o n d en c ja  z K am ieńca P o d o ls k ie ­
g o .—  Je rz y  O nslow  (dokończenie). — Papugi m u z y k a l­
ne.—  N ow ości k ra jo w e  i zagraniczne. (Nr. 96 — 1).

D w a now e i p iękne F o r t e p i a n y :  o rzech ow y  i 
pa l isan d ro w y ,  W ie d e ń sk ie j  słynnej fabryki HALLU^GA’ 
mające cale Angielskie p ia ty , znajdują  się w  h o te lu  
E urop e jsk im  i za p rz y s tę p n ą  cenę są do sp rzedan ia .—  
W ia d o m o ść  w kan to rze  tegoż  hotelu. (Nr. 9 3 — 1).

P R Z Y J E C H A !  1 HO W A R S Z A W Y .

X iąd z  Bagiński Stanis.  
p leban  z M ias tko w a  nr.
494, Brzeski Max:, oby  w. 
z K rasneg o  n r  62 5 ,  Da­
mięcki Stan. obvw . z P r z e ­
toczy  n r  585. Dembowski 
Józ. ob. z R udy  n r  625,
Fezi Je rzy  porucz  z K i­
szenie wa n r  414, Oórski 
K ar. ob. z S z w a ro c in a  nr 
584, Koźmian Hen. obyw. 
z G a łęzo w a  n r  625, Mar- 
chocki K lem ens  ob. z K rzo­
sk a  n r  625, Orsetii Willi , 
obyw . z B y szew a  nr. 570,
Podczaski W ła d y s .  obyw. 
z N egocina n r  584, Rutko­
wscy Ant. i J a n  ob. z B u ­
czyna n r  556, Szlaski W ła ­
dysław  ob. z R zep lin a  n r  
6 0 1 ,  Szołowski Ant. obyw. 
z S a rn ow a  n r  625, Wo­
dziński G abrje l  ob. z K te-  
ry  n r  584, Wielopolski J ó ­
zef h rab ia  z C h rob rzy  n r  
613, Mycielscy F ran .  i Jó -

—  W  dniu w czora jszym  
kole ją  żelazną osób  262  w yjechało  208  .

zef  lir. z Poznania  nr. 
4 1 4 ,  Nasiorowski Józ . ob. 
z P o zn an ia  n r  1.581.

W Y JE 'H A L I  Z WARSZAWY.
Bobrownicki W łodzi .  ob. 

do Byszewa, Czartkowski 
N esto r  ob do Kamienia, 
Pawłowski Fran .  ob. do 
B a d o w a ,  Pietkiewicz Jan  
ob. do K urowic, Śliwiński 
W ład .  ob. do K o nar ,  Sta­
dnicki Jó z  lir. do W ło d a ­
wie, Sokołoioski Ant. sekr. 
g u b e rn ia !  dc  Żytom ierza, 
Ulanicki Józ. r a d c a  d w o ru  
do K o w n a , Zaborowski 
Ign. ob. do Zalesia, Jacobs 
F re d e .  ob. do Po tsd am u ,  
Moszczeńska N ep om ucena  
ob. do Poznania ,  Moszyń­
ski P io t r  ob. do K rak o w a ,  
Skowroński W ła d .  ob. do 
P a ry ża ,  Swerbiejew Miko. 
r a d c a  dwo'-u do P aryża ,  
Starzeński W ik to r  hr. do 
K rak ow a .  -

przy jecha ło  do W arsz aw y
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dniu 2 Marca 1858 roku.

YE o  n  ę  t  y .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. kop
P ó ł- rm p e r ja ły  r o s sv j sk ie  . 5 45 _ _ •
D u k a ty  iiolieuderskie  n o w e  ważne — — 3 15

S '  a p i  e  r  y.

Uhli. skar .  ( 4 / , )  za 100 r s .  (oprócz  i UD. ) 90 55 __ __
Bilety skarbu  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 % ,  / v) — — — —
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  H o k re s u  (oprocz  

kuponu)  ( 4 % )  . . za 100 z ip . _ _ _
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  111 o k re su  (oprócz 

kuponu)  ( 4 ° 0) . . .  za 15 rs . 14 87 14 84
b b l i g a c j e  <-‘/ u s tk o w  t- na .100 z ł .  (oprócz  

kuponu) ( 4 % ) ................................... _ —
C er t .  b a n k u  na obi. cz.  li t.  A na 300 zł. --- —- — ---

„ „ l i t .  11. na 200  z ł .  bez proc. --- — — ---
M ,, p ro c e n to w e  ( 5 J/0 > — — ---

Dow ody  Kom. C en t r .  I . ik w id .  za 100 zł. 6 90 __ ---
N o w a  ro ssy j sk a ,  poż ycz ka  z roku  1354 

Oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . m 57 l i i 7
„ „ z roku 1855 114 57 114 7

A kcje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  iio 
skiego dróg ż e laznych ,  prnem ium .  .

ssyj-

Obligi W s p ó łk i  Ż eg lu g i  P a r o w e j  w  Króle ­
s tw ie  Polakiem (•’>%) za rs .  750 _ _

j W e ł  I e * dnia t  b. im.

E e r l i u ............................100 Tal. 2 Al. 100 20 99 90
............................■ 100 Tal. k. t. __ -

G d a ń s k ............................100 Tal. 2 Al, __ - _
........................... 100 Tal . k.  t. ___ _

H a m b u r g ............................  300 RMk. 2 M. 183 75 --- —
L o n d y n ............................1 H .  St. 3 Al. 6 72 --- —
M o s k w a ............................100 Rs. k. t. 99 25 — —
P e te r s b u r g  . . . .  100 Rs. 1 Al. 99 75 99 50

t . . .  • ' 0 0  lis . k. t. — — —
P a r y ż .................................. Fran . 2 M. 80 70 —

w ......................................100 Kran. t VI. — — — _
W i e d e ń ........................... .......  Z ł .  R. 2 M. 97 20 — —
W r o c ł a w  - 100 Tal. 2 At. — — — —

W a r t o ś ć  kuponu b ieżącego od obi. sk a r .  Rs. L kop. 70
od l i s tó w  z a s t a w u y c h  kap. 1

od nowej  rossy jgk iej  pożyczk i  Rs. 1 kon. 93  ' IP

“ TEATR ROZMAITOŚCI- Jutro: S z tu k a  p r zy ­
podobania się. Folw ark P r y m e r o s e .________.

W  drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 20 Lutego (4 Marca) 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszcza/Uki.


